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						ROZDZIAŁ CZWARTY 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Nie chcąc złapać się na wylegiwaniu, Taylor wstała z łóżka o siódmej rano w niedzielę i wzięła 
					
				

				
					
						się za swoje “spotkanie”. Mimo, że nie miała pojęcia czy Joe zwróciłby uwagę, na wszelki 
					
				

				
					
						wypadek wzięła teczkę. Wypełniła cały dzień niepotrzebnymi sprawami, czekając by po ciemku 
					
				

				
					
						wrócić do domu, żeby nie wpaść na Joe’a i na jego ogromną ogródkową gnidę. Za bardzo nie 
					
				

				
					
						wiedziała jak zaplanować swój weekend ale znalazła jakiś cudownie dopasowany stanik i 
					
				

				
					
						majteczki w Centrum Handlowym we Stanford. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Nie to, żeby ktokolwiek mógł wkrótce docenić jej seksowne nowe bieliźniane nabytki, nawet 
					
				

				
					
						jeśli wyobraziła sobie pełną podziwu minę Joe’a na coś co odbiegało od jej ułożonego, bardziej 
					
				

				
					
						praktycznego stylu ubierania się. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Co ona sobie myślała, pozwalając by sprawy z nim tak wymknęły się spod kontroli? To 
					
				

				
					
						oczywiste, że był niewiarygodnie przystojny, ale Taylor nigdy nie była kimś kto pozwoliłby by 
					
				

				
					
						coś podobnego do surowej żądzy i alkoholu opanowało jej zdrowy rozsądek. Chodź myśląc o 
					
				

				
					
						tym ,to nie mogła sobie przypomnieć by ostatnimi czasy poczuła cokolwiek co przypominałoby 
					
				

				
					
						czystą żądzę, dopóki nie spotkała Joe’a. Może to był jej problem. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						No cóż, skoro już to poczuła to równie dobrze może iść na przód jak przedtem i zapomnieć, że 
					
				

				
					
						mieszka obok prawdopodobnie najgorętszego faceta w całym wszechświecie. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Najwidoczniej jej podświadomość nie zrozumiała tego do końca. W niedzielną noc obudziła się 
					
				

				
					
						zgrzana i niespokojna, jej kobiecość i sutki pulsowały, jej mózg zalały szalone fantazje na temat 
					
				

				
					
						rąk Joego, warg Joego, penisa Joego zaspokajających ból między jej nogami. To samo namiętne, 
					
				

				
					
						pobudzające ją, uczucie, które owładnęło nią sobotniej nocy ponagliło ją, by zadzwoniła do 
					
				

				
					
						niego, by przekonać się czy nadal był tak twardy jak ostatniej nocy, ale Taylor mądrze się oparła. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Prawdopodobnie najlepiej byłoby go unikać tak jak tylko się da. Bardzo szybko przejęła tę starą 
					
				

				
					
						strategię, czekając pół godziny w poniedziałkowy ranek by ich drogi się nie skrzyżowały gdy 
					
				

				
					
						wychodziła do pracy. Była już spakowana i gotowa by wyjść kiedy ukazał się Joe, wypakowując 
					
				

				
					
						coś ze swojej ciężarówki. Zatrzymała się, obserwując i czekając aż wsiądzie i wyjedzie z 
					
				

				
					
						podjazdu. Zamiast tego, wkładał do garażu jakiś milion materiałów potrzebnych do 
					
				

				
					
						projektowania, aż minęło jakieś piętnaście minut a on dalej nie wydawał się kończyć. Robił jej na 
					
				

				
					
						złość? Wyglądało to na dziwny zbieg okoliczności, że po prawie półrocznym nie widzeniu się, 
					
				

				
					
						nagle wyjście do pracy Joego dokładnie zbiegało się z jej wyjściem. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Taylor patrzyła ze swojego salonu, podziwiając sposób, w jaki jego mięśnie pracowały pod 
					
				

				
					
						cienką bawełną jego koszuli nawet, gdy niecierpliwie widziała jak czas mija. Lepiej naciesz się 
					
				

				
					
						teraz. Przez resztę dnia czekają tylko obwisłe tyłki i płaskie torsy. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						 W myślach skarciła siebie za wyśmiewanie się z ciał swoich kolegów. Pomimo wszystkiego, 
					
				

				
					
						ambicje, inteligencja i dobrze płatna profesja były warte więcej niż perfekcyjny tyłek i 
					
				

				
					
						wyrzeźbiony tors. Steven posiadał wszystkie te cechy, no i spójrz jak się zmienił, szepnął 
					
				

				
					
						podstępny głos. Mocno odepchnęła te myśli na bok. Prawda, Steven zmienił się w bezmyślnego, 
					
				

			

		

		
			
				
					
						samolubnego, niewiernego palanta, ale to nie znaczy, że ma odrzucić wszystkie swoje randkowe 
					
				

				
					
						standardy. Ale napakowany tors zdecydowanie posiada wart... 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Nareszcie, Joe wyjechał ze swojego podjazdu, pozwalając Taylor wyruszyć do pracy. Apex 
					
				

				
					
						Ventures znajdował się z Sand Hill Road gdzie wszystkie podobne firmy kapitałowe skupione 
					
				

				
					
						były w małe gotówkowe kolonie u stóp gór Santa Cruz. Szepnęła grzeczne ‘cześć’ do swojej 
					
				

				
					
						asystentki Mary w drodze do biura by włączyć komputer. Zwykle sekundę po przejściu przez 
					
				

				
					
						drzwi była już skupiona, dokładnie wiedząc co zamierza zrobić, do kogo ma zadzwonić, kogo ma 
					
				

				
					
						posiekać na kawałki, czyje ego musi połechtać. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Ale tego ranka była zbita z tropu ,a o dziesiątej rano nadal nie garnęła się do spotkania 
					
				

				
					
						wspólników. Więc kiedy Jenna, przedsiębiorca Apex, wepchnęła głowę do biura i zaprosiła ją na 
					
				

				
					
						filiżankę kawy, Taylor przyjęła to ochoczo. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Odkąd była  w firmie jedyną singielką przed czterdziestką, Jenna natychmiast uczepiła się Taylor 
					
				

				
					
						na początku swojej pracy z Apex. Choć Taylor z zadowoleniem przedstawiła znajomą w biurze, 
					
				

				
					
						na początku próbowała dyskretnie odrzucać próby Jenny na poznanie się bliżej po pracy. W 
					
				

				
					
						trakcie kariery Taylor uważała w rozmawianiu o szczegółach ze swojej przeszłości i z 
					
				

				
					
						prywatnego życia osobistego, żeby ktoś nie powiązał jakiś zagadnień, które mogą wzbudzać 
					
				

				
					
						podejrzenia na temat jej zdolności i zaangażowania w karierę. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Ale w ciągu roku, kiedy Jenna pracowała w Apex, powoli docierała do Taylor, dzieląc się 
					
				

				
					
						własnym zaufaniem i powolutku wciągając Taylor w swoją prywatną strefę. Fakt, że Jenna nie 
					
				

				
					
						wykazywała żadnej konkurencji dla Taylor w staniu się najmłodszym partnerem w historii Apex 
					
				

				
					
						sprawił, że tak łatwo można było ją pokochać. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- Jak minął ci weekend? – Spytała Jena wręczając Taylor kubek francuskiej kawy. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- W porządku. – odpowiedziła Taylor nalewając sobie śmietanki – otóż to, jeśli przyłapałaś 
					
				

				
					
						swojego faceta na zdradzie i prawie przespałaś się ze swoim młodszym sąsiadem. – A twój? 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Jenna zrobiła minę. – Nic nadzwyczajnego. Poszłam ze Spellmanem w piątek na kolację. To co 
					
				

				
					
						zwykle. Naprawdę muszę postarać się o męża i dzieci. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Prawda. Marc Spellman, jeden z zarządzających partnerów, również zaprosił Taylor na tę 
					
				

				
					
						imprezę, ale odmówiła odkąd Steven często bywał poza miastem. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- Żałuję, że nie poszłaś, - kontynuowała Jenna, - bez Stevena. Przynajmniej miałabym partnerkę. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Taylor podniosła łyżeczkę i z roztargnieniem zamieszała kawę. – Nienawidzę chodzić sama na 
					
				

				
					
						takie imprezy. Zawsze dziwnie się czuję wśród żon. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Jenna usiadła przy jednym z małych stolików w odosobnionym miejscu. – Tak się dzieje bo je 
					
				

				
					
						onieśmielasz. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Taylor przewróciła oczami i usiadła. – Myślę, że to dlatego bo nie mamy za dużo wspólnego. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

		

		
			
				
					
						- Albo dlatego bo wyglądasz jak ładniejsza bliźniaczka Grace Kelly. One nie lubią myśleć, że ich 
					
				

				
					
						mężowie pracują z kimś pieknym, błyskotliwym i wolnym, nie wspominając już nawet o 
					
				

				
					
						codziennej rutynie z ich mężami. Większość z nich zaniedbała swoje kariery by skupić się na 
					
				

				
					
						aplikacji swojego małego Jimmiego do prywatnej szkoły i na treningach pilki nożnej Suzie. Boją 
					
				

				
					
						się, że będziesz kusić ich mężów swoim wyglądem i intelektem. – Powiedziała Jenna z 
					
				

				
					
						drażniącym mrugnięciem oka. Większa częśc sukcesu Taylor zależała od współpracy ze swoimi 
					
				

				
					
						kolegami zarówno wewnątrz jak i zewnątrz Apex, ale zdała sobie sprawę, że jeśli któregoś żona 
					
				

				
					
						ukazywała do niej sympatię, to mąż stawał się mniej entuzjastyczny we współpracy z nią. Taylor  
					
				

				
					
						i Jenna nie raz przekonały się jak ciężko jest być samotną kobietą starającą się negocjować 
					
				

				
					
						żądania. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Ale dzisiaj Taylor nie była w nastroju by o tym żartować. Przez dwa lata, Steven był jej 
					
				

				
					
						doskonałym towarzyskim dodatkiem, typem faceta, którego mogła w zaufaniu dołączyć do spraw 
					
				

				
					
						biznesowych i wiedzieć, że doskonale zgadzałby się z nią. Oczywiście, był coraz częściej poza 
					
				

				
					
						miastem lub bardziej niedostępny. Prawie zabiło ją odmówienie zaproszenia Spellmana, wiedząc, 
					
				

				
					
						że byłby to ważny krok w zdobywaniu partnera biznesowego.  
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- Co z tobą? – zapytała Jenna. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Taylor spojrzała znad kubka. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- Jesteś rozproszona. Nie nawiązałaś w piątek wielkiej umowy? Dlaczego nie mówisz mi do ucha 
					
				

				
					
						o tym jak znaczne w twoim poszukiwaniu jest stać się wspólnikiem? 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Taylor westchnęła. Gdzie to się zaczęło? Jestem przygnębiona bo złapałam swojego faceta z jego 
					
				

				
					
						asystentką w pozycji, której szczególnie się brzydzę a mniej niż pół godziny później znalazłam 
					
				

				
					
						się z udami dookoła szyji mojego sąsiada jak jakaś pijana dziewucha. Wypuściła powietrze i 
					
				

				
					
						szybko wtajemniczyła Jennę w sprawę ze Stevenem, pomijając tę część o seksualnej pozycji, a 
					
				

				
					
						Joe’a całkowicie. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- O mój Boże, dlaczego do mnie nie zadzwoniłaś? 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Bo byłam zbyt zajęta dochodzeniem przy twarzy mojego gorącego sąsiada? Taylor poczuła jak 
					
				

				
					
						jej policzki się rumienią od jej myśli. Skończyła swoją kawę i wstała. – Nie chciałam i nie chcę 
					
				

				
					
						się nad tym rozwodzić. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- Dobre posunięcie. – powiedziała Jenna. – I tak zawsze uważałam go za wytrawnego dupka. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Taylor nie miała wystarczająco siły by o tym dyskutować, zwłaszcza kiedy Jenna 
					
				

				
					
						prawdopodobnie miała rację. – Mimo to, wracam do punktu wyjścia. Prawie trzydziesto-trzy 
					
				

				
					
						letnia i bez faceta na oku. – Obraz Joego, bez koszuli, zgrzanego, z zielonymi lśniącymi oczami i 
					
				

				
					
						szerokim uśmiechem, błysnął jej w głowie sprawiając, że jej uda się ścisnęły a jej sutki napięły 
					
				

				
					
						pod jej jedwabną bluzką. Małoletni nieobliczalny ogrodnik, przypomniała sobie wściekle. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- Lepiej nie mieć w ogóle faceta niż mieć takiego jak Steven. – stwierdziła Jenna, wylewając do 
					
				

				
					
						zlewu pozostałości po swojej kawie. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

		

		
			
				
					
						Później, gdy Taylor gapiła się w ekran swojego komputera i próbowała się skupić na swoim 
					
				

				
					
						raporcie, nie była pewna czy by się zgodziła. No dobra, odkładając niewierność na bok, Steven 
					
				

				
					
						był dla niej idealnym facetem. Ambitnym, z sukcesami i inteligentym, rozumiał wymagającą 
					
				

				
					
						naturę jej kariery. Zasadniczo był męską wersją jej samej, Steven wydawał się perfekcyjnym 
					
				

				
					
						dodatkiem do jej ‘podążającym-za-karierą’ życiem. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Dopóki, oczywiście, nie znalazła go nagiego nad Annemarie. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Ścisnęła mocno oczy, próbując skupić się na szczegółach ostatniej serii ‘B’ finansów, jakie 
					
				

				
					
						wynegocjowała z rozpoczynającą działalność medyczną firmą. Nigdy w swoim życiu nie 
					
				

				
					
						pozwoliła swoim prywatnym sprawom rozproszyć ją przy pracy. I oto była, całkowicie 
					
				

				
					
						nieprzygotowana na spotkanie jakie miała za mniej niż czterdzieści-pięć minut. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Co gorsze, nawet nie było jej smutno po rozstaniu ze Stevenem. Nie, to był Joe, który ją dręczył, 
					
				

				
					
						spełniając jej życzenie, aż nie mogła go powstrzymać w jego poznawczej podróży w sobotnią 
					
				

				
					
						noc. Sprawiał, że zastanawiała się jak wygląda nago, jakby wyglądał dochodząc. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Nałożyła swoje okulary i chwyciła za arkusze kalkulacyjne by powrócić na właściwy tok 
					
				

				
					
						myślenia. Jeszcze nigdy w życiu nie miała takiej obsesji na punkcie seksu. Z pewnością wiadome 
					
				

				
					
						było, że to lubi. Raz na jakiś czas naprawdę tego pragnęła ale tak rzadko zostało to zrobione 
					
				

				
					
						dokładnie w taki sposób, w jaki chciała, że wyobraźnia była zwykle lepsza niż rzeczywistość. Ale 
					
				

				
					
						Joe robił takie rzeczy swoimi palcami i językiem, o których by nawet nie pomyślała. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Taylor przekręciła się na fotelu, zamknęła oczy gdy znowu poczuła gorący, wilgotny dotyk jego 
					
				

				
					
						ust dookoła swojej łechtaczki, mocne pchnięcia jego palców rozwiązujące węzeł nerwów 
					
				

				
					
						wewnątrz niej, o którego istnieniu nawet nie wiedziała. Czuła się jak rozpuszczone czekoladowe 
					
				

				
					
						ciasto, całe gorące i rozlewające się w środku. Przełknęła mocno, wiedząc, że powinna 
					
				

				
					
						powstrzymać tę fantazję zanim wymknie się spod kontroli, ale nie była zdolna tego dokonać. Czy 
					
				

				
					
						Joe posiadał mapę do ulotnego punktu G? I czy mógłby z łatwością znowu go znaleźć, tym razem 
					
				

				
					
						swoim penisem? 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- Taylor, idziesz czy nie? 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Prawie, pomyślała gdy głos Jenny polał wirtualny kubeł zimnej wody na wypełnioną coraz 
					
				

				
					
						bardziej pornograficznymi myslami głowę Taylor. Jakoś zdołała przebrnąć przez cotygodniowe 
					
				

				
					
						spotkanie, przekazując stosunkowo spójnie uaktualnienia na temat późniejszych inwestycji; dała 
					
				

				
					
						radę nawet określić nowe perspektywy. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						- To jest niedorzeczne – wymamrotała godzinę później gdy siedziała w zaparkowanym w garażu 
					
				

				
					
						samochodzie, czekając aż Joe skończy wypakowywać swoją ciężarówkę. Jak na nieszczęście, 
					
				

				
					
						przyjechał jakieś dwie sekundy przed nią, mimo, że Taylor celowo czekała do zmroku przed 
					
				

				
					
						opuszczeniem biura. Myślała, że odkąd Joe potrzebuje do swojej pracy światła to wroci do domu 
					
				

				
					
						przed zachodem słońca. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Źle myślała, tak więc siedziała, uwięziona w swoim garażu drugi raz w ciągu dwóch dni, 
					
				

				
					
						próbując unikać jedynego faceta, który docenił jej brazylijskie okolice bikini. To było głupie, 
					
				

				
					
						unikanie go jak dziecko. Była dorosła, w pełni kompetentna by kontrolować swoje niegodziwe 
					
				

			

		

		
			
				
					
						instynkty. Nigdy nie pozwoliła by rządziła nią irracjonalna potrzeba bądź emocja, nie pozwoli też 
					
				

				
					
						teraz. Najlepiej gdy wysiądzie z auta, spotka się z nim jak dorosły człowiek i udowodni zarówno 
					
				

				
					
						sobie jak i niemu, że to co stało się między nimi, wcale nie było niczym nadzwyczajnym. Czysty 
					
				

				
					
						przypadek, bez znaczenia, seksualne spotkanie między dwoma zgadzającymi się dorosłymi. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Niesamowite, erotyczne, intensywne, seksualne spotkanie. Ale bez znaczenia. Zupełnie bez 
					
				

				
					
						znaczenia, bez większego znaczenia jak uścisk dłoni. I, wywnioskowała, że właściwie już 
					
				

				
					
						wkrótce znowu go ujrzy, już wkrótce przypomni sobie, że pomimo atrakcyjności, Joe był daleki 
					
				

				
					
						od faceta z jej snów. A powodem dla którego jej orgazm był tak potężny, że naprawdę ją osłabił, 
					
				

				
					
						było to, że nie miała go od  dłuższego czasu. Gdy tylko naprostowała sprawy w swojej głowie ( 
					
				

				
					
						nie wspominając o innym częściach) mogła obezwładnić to pożądanie, które nękało ją po 
					
				

				
					
						południu. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Więc nie było powodu by nie wyjść ze swojego własnego garażu, zaoferować przyjazne ‘cześć’ i 
					
				

				
					
						przejść nietknięta przez swoje frontowe drzwi. Mimo tego, gdy tylko wyszła z garażu, prawie 
					
				

				
					
						upadła z ulgą widząc jak Joe wjeżdża do siebie i upuszcza automatycznie drzwi. 
					
				

				
					
						 
					
				

			

			
				
					
						Jutro będzie wystarczającym ‘wkrótce’ by naprawić ogrodzenie z sąsiadem. 
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